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Zjazd Ogólny 

ZF. 
O prawach Zjazdu Walnego 

Druhna Żosia Halek hm., Komendantka Chorągwi Harcerek w Kanadzie nadesłała 

wyniki wybordw delegatek na Zjazd. I tak w Kanadzie zostały wybrane druhny: 

1. 4.Stohandel 

2. M.Lewicka 

3, B.Malinowska 
4, A.Schmidt 
5. J.Zygiel 

4 podrdd hufcowych wybrano: 

1. J.Jakimik 
2. J.Grocholska 

No i z urzędu udział w 4jeżdzie bierze Druhna Zosia Halek, Komendantka Cho- 

rągwi. 

Czekamy na wyniki wyborów w innych Chorągwiach. 

ZRZRZR 
Ź zorganizowaniem noclegów w Londynie dla przyjezdnych druhen niema 

najmniejszych trudności - już w tej chwili tyle londyńskich instruktorek zadeklaro- 
walo gotowość przyjęcia zamorskich gości, że wszystkie delegatki mają zapewnione 
wszelkie wygody. 

Żeby oszczędzić przyjezdnym "błądzenia po nieznanym miescie" kazda z przyjezż- 

dających druhen będzie spotkana na dworcu ("z bukietem i z orkiestrą") naturalnie, 

Jedynie prosimy o wcześniejsze dokladne zawiadomienie GKHiek o dniu i godz. przyjaz- 

du. 

nikt nie może przecież wyuagać od nas abyśmy zorganizowały 24 godz. dyżury 

na dworcach. iogłybyśmy zresztą i tego się podjąc gdyby w Londynie był jeden 

dworzec. Ale biorąc pod uwagę Że Londyn ma 2 lotniska (Gatwick i Heathrow) i oko- 

ło 8 głównych dworcdw kolejowych, nie biorąc nawet pod uwagę różnych mniejszych 

stacji i niezliczonej ilości dworców, prosimy o wczesne, dokładne zgłoszenie 

dnia i godz. przyjazdu. 

W maju zorganizowany będzie dla wszystkich instruktorek stale mieszkających 

w Londynie i posiadających prawo jazdy - krótki kurs pt. "Jak prędko, ciekawie 

i interesująco zwiedzić Londyn". Przyda się im to napewno w sierpniu, w czasie 
Zjazdu, kiedy w krótkich przerwach między jednym a drugim zebraniem, czy wracając 

poźnym wieczorem do domu, będą pokazywały zamorskim godciom "cuda Londynu", 
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ZJAZD POLEK W WIELKIEJ BRYTANII. 

W Londynie obradował w dniach 21 i 22 lutego br. Zjazd Polek z terenu W.Bry- 
tanii, w którym wzięło udział J14 uczestniczek, Do komitetu organizacyjnego 
wchodziło 1h polskich niepodleglodciowych organizacji kobiecych, od kobiet b.żoż- 
nierzy aż po harcerstwo włącznie. 

Myślą przewodnią Zjazdu była naczelna zasada: "Sfużymy sprawie polskiej". 
Tematem obrad poszczególnych komisji byly nastepujące problemy: "Emigracja i Kraj", 

referat wygłoszony na sesji plenarnej, w którym poruszone zostały zagadnienia i 

drogi emigracji polityczne; "Położenie kobiet w dzisiejszej Polsce", rządzonej 
przez narzucony z Moskwy system komunistyczny; "Zagadnienie opieki społecznej 

w środowisku emigracyjnym", w którym w chwili obecnej i w najbliższej przyszłoś- 
ci powstają zagadnienia polskich domów dla zajac się ludzi, niezdolnych do 

rozwiązywania trudów codziennego życia, konieczność organizowania ośrodków dla 
nieuleczalnie chorych i zwiększenie opieki w domach prywatnych, itp.; "Problem 

młodego pokolenia na emigracji" wyrastającego w warunkach środowiska angielskiego 

i związana z tym rola starszego społeczeństwa, jako wychowawcy nowych działaczy 
walczących o cele niepodleglościowe emigracji politycznej, 

Zjazd kobiet zakończył szereg wniosków i rezolucji uchwalonych na zebraniu 
plenarnym zamykającym "sejmik", który był niewątpliwie w życiu społeczności pols- 

kiej na obczyźnie - wydarzeniem dużej miary. Przytaczamy tylko niektóre wazniej- 
sze ustępy rezolucji zasadniczej, a mianowicie: "W wyniku uchwał konferencji jal- 

tańskiej Polska wyszła z drugiej wojny dwiatowej pozbawiona prawie połowy swego 

terytorium państwowego, z narzuconym jej przez armię sowiecką ustrojem dyktatury i 

reżymem komunistycznym, służącym imperialistycznym celom Rosji Sowieckiej, a nie 

interesom narodu polskiego» 

Naród polski odrzucił werdykt jałtański, nie uznał go i nigdy go nie uzna. 

Wyrazem tego protestu było ukształtowanie się tuż po wojnie polskiej emigracji 

politycznej. Emigracja jest częścią narodu; wzięła ona na siebie zadania, których 

społeczedstwo w Kraju, skrępowane narzuconymi przez komunistów warunkami, podejmo- 

wać nie może, 

Dopoki skutki krzywdzących Polskę uchwał jadtańskich nie zostaną zlikwidowa- 

ne; dopóki Polska nie odzyska wolności, niepodleglości i ustroju demokratycznego; 
dopóki naród polski poprzez swobodnie wybrany sejm ustawodawczy nie będzie sam 

mdgł zadecydować o swym losie; dopóty rola i zadania emigracji pozostają niezmie- 
nione. 

Kobiety stanowią nieodłączną, częde emigracji, więc jej zadania są i ich za- 

daniami. Kobiety polskie w życiu społecznym i politycznym emigracji mają nadto 
do odegrania rolę szczegolną, w ktdrych nikt ich zastąpić nie potrafi; są to 

tma z natury rzeczy kobietom bliskie (jakim jest wychowanie młodego poko- 
lenia)...." 

Ponadto Zjazd zatwierdził następujący wniosek młodziezy: 

"Młodzież powinna brać udział i stopniowo przejmowad prace niepodleglościowa 
starszego pokolenia, bo jeżeli tej pracy nie przejmie, cały dorobek emigracji bę- 

dzie zaprzepaszczony i może przejsć w ręce ludzi, dla których sprawa wolności 
Polski jest obojętna. Młodzież oczekuje, ze starsze pokolenie będzie ją do pra- 
cy niepodległodciowej wprowadzało". 

Wniosek ten wyniknał z obrad komisji młodziezowej. W związku z wypowiedzia- 

mi młodych uczestniczek tej komisji nadesłał phm.Marysia Wariwoda, drużynowa 
"Szarych Szeregów" z Nottingham następujące uwagi: 

"Po Zjaździe Polek w Londynie (21 i 22 lutego 1970 r.) doszłam do przekona- 

nia, że takie zjazdy są potrzebne. Na tym zjeździe okazało się dopiero wyraznie, 
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jak wjęląda praca Polki na emigracji. A tym wyrażniej zdałam sobie sprawę z roli 
jaką my w harcerstwie spełniamy. Okazuje się, że społeczemstwo polskie ma duże 
zaufanie do harcerstwa, w tym wypadku szczególnie do harcerstwa żenskiego, ze 
dziewczynki, które przeszły przez szeregi harcerskie są bardziej przygotowane do 

wychowywania następnych pokoleń młodzieży w duchu polskim i niepodleglodciowym. 
dać zgodnie swoje opinie i dyskutować wspólnie nad roznymi, nawet sprzecznymi po- 

glądari.. 
Źwrociła moją uwagę wypowiedź jednej z matek, która stwierdziła, że jej 

dzieci nie wowią po polsku i gratulowała młodym dobrze językiem swego narodu włada- 
jącym. Dla nnie było nie do pojęcia, że ojciec i matka, oboje Polacy nie zdoła- 

1i wychowad własnych dzieci po pólsku. Według mego przekonania my harcerki wycho- 
wując w zastępach i drużynach polską młodzież musimy ją wychowac tak, aby kochała 
język i tradycje narodu polskiego i bez względu na to gdzie i w jakich warunkach 
danego kraju osiedlenia się znajduje, kulturę polską przekazywała dalej. Nie 

Iatwo jest być cudzoziemcem, ale o ile trudniej jest się do tego przyznawać | 

Z wypowiedzi młodych Polek, uczestniczek Zjazdu, było jasne, że są dumne ze 
swojej narodowości i nie ukrywają jej. 90% tych Polek należy do harcerstwa, co 
świadczy, że organizacja ta wychowuje dobre Polki, Jednak, co jest moim zdaniem 
bardzo ważne - należy im dać szersze pole do działania i możność wypowiedzenia 
swych poglądow i opinii." 

Komitet organizacyjny Zjazdu Polek przygotowuje obecnie sprawozdanie całoś- 

ci obrad i dyskusji (nagranych na tadmie) na zebraniach plenarnych i poszczegól- 
nych komisjach, które ukazać ma się drukiem w formie broszury i będzie dostępne 

w niedługim czasie do bliższego poznania przebiegu i wyników z ważnego wydarzenia 
w Życiu kobiet na emigracji. hm.J „Me 

  

ARODOWY. 

  

  

Druhna Irma Paluchowa, hm,, Komisarka Zagraniczna, zawiadamia ze: 

Organizacja Skautek Brytyjskich, która jak wiadomo uznaje nas za siostrza- 
na, organizację, z która utrzymuje współpracę, przysiała nam zaproszenie na obóz 

jubileuszowy 60-lecia istnienia organizacji w hrabstwie Worcester. Zapraszają od 

nas delegację 7 harcerek w wieku lat 13 - 15, z odbytym przynajmniej jednym obo= 

zem, oraz jedną przewodniczkę. Wszystkie znające choć trochę angielski. 

Data - Obóz od 2% lipca do l-go sierpnia plus tydzień gościny przed lub po 
obozie (18-24 lipca, lub 1-7 sierpnia). 

Miejsce - MALVERN, Worcs. 
Koszt - tylko przejazdu. Pobyt na obozie i w gościnie na koszt gospodyń. 

Program - Obóz międzynaródowy, Prócz nas zaproszone są skautki z Belgii, 

Danii, Francji, Luxemburga, Holandii, Norwegii i Szwajcarii. Razem z Brytyjkami 

ok.800 obozowniczek, w podobozach po ok.+0, Prócz zajęć skautowych w programie 
wycieczki turystyczne do okolicznych miejsc historycznych, m.in. Stratford=on=Avon, 

miejsce urodzenia Shakespeare'a. 

Kandydatki muszą być zgłoszone jak najszybciej. Wczedniej zgłoszone będą 

miały większe szanse, Ostateczna decyzja co do składu naszej delegacji musi za- 

padć i będzie podana do wiadomości przed l-szym maja. 
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PRACA_ SPOŁECZNA W HARCERSTWIE. 

: Taki miał być temat dyskusji na spotkaniu instruktorskim, z okazji Dnia 

Myśli Braterskiej, zorganizowanym przez Głdwną Kwaterę Harcerek. 

  

Program wieczoru był bardzo urozmaicony - smakołyki lei 
rodzaju "Stary Niedżwiedz" i "Mam OBnsteczkę HaftołaRA L'aikt PORY, 
że bawilo się 30 dorosłych osób! ), kominek, gawęda Druhny Mydlarzowej o Dniu 
Myśli i wreszcie początek dyskusji, gdy już wszyscy po trochu zerkali na zegarki, 
Zresztą dyskusje w tak dużym gronie, mało stosunkowo znających się osób, rzadko 
chyba mają szanse powodzenia. ż 

Temat jednak był wart zastanowienia się, to też postaram się podać ciekawsze 
wątki różnych wypowiedzi. H 

. Władciwie o temat ten zahaczyła trochę Basia w ostatnim ięzełku pisząc, że 
jak każda grupa mniejszościowa" mamy "z koniecznosci tendencje do obracania się 
w kódiku własnych spraw". 

Będąc na emigracji żyjemy w oderwaniu od otaczającej nas rzeczywistości, 
W rezultacie praca nasza ma w sobie coś sztucznego i jak to określila Danka 
"bawimy! się tylko w harcerstwo, Szumnie opowiadamy o naszej "służbie" i "pracy" 
harcerskiej ale są to tylko namiastki pracy lub też wielkie i niewykonane plany. 

w skautingu angielskim większy jest nacisk na pracę społeczną - czy w na- 
szych jednostkach praca ta jest wogóle uwzględniona? 8 

Napewno na papierze tak, Jest zwykle w planie roczn. k . ym rubryka "praca dla 
innych* Tylko rubryka ta często wypełniana jest jakoś 'na siłę", a wayżLóne 
prace nie sa, spowodowane jakąś otaczającą nas potrzeba, ludzką. 

Czasem znajdzie się tu "paczka do Polski", "dobre ucz; s c ynki w domu, w szkole 
"zbieranie złotych papierkdw na niewidomych" itp. Gorzej że na ogół mała Żzęść tych 
Planów jest zrealizowana - najczęściej zostawiamy to na ostatni plan - jeśli 
pozostanie trochę czasu po licznych imprezach, akademiach itpe 

Można twierdzid, Że udział w Akademii to też 1 o t ć praca społeczna. W pewnym stop- 
niu może tak, ale niestety zbyt często udział młodzieży harcerskiej fast ZUR: 
nie bierny i używana jest tylko do dekoracji Sceny. 

Kiedy znajdzie się okazja do jakiejś naprawdę poż, j i a i ytecznej pracy nieraz trud 
no znaleść ochotników i okazuje się, że jest zbyt wiele trudności do pokonania, 
Kiedyś sugerowałam drużynie wędrowniczek, aby w czasie Świąt pojechały do polskie- 
g Sisa dla nerwowo chorych lub do domu starców. Niektóre z dziewóząt odnios- y się do tego wprost negatywnie, że"to takie prz, ; wą a i da ala ywnie , przygnębiające" i w rezultacie nie 

Może przyczyną jest to, że w dzisiejszych warunkach młodzi j : : ilez jest często 
egoistyczna w nie widzi potrzeby pomagania innym chyba, że to BARA jej ja- kieś korzyści. Może za rzadko dajemy jej okazję do tego i kiedy taka Się. zdarzy 
wydaje się to byc zbyt wielkim wysiłkiem. Charakterystycznym jest jednak to, że 
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gdy coś przemówi im do wyobraźni to gotowi są do wielkich poświęceń, Trudniej jest 
o jakis bardziej stały wysiłek. 

Okazji i możliwości do pracy społecznej jest w warunkach emigracyjnych na 
pewno mniej. W noriialnych warunkach harcerki znalazłyby pole do popisu w najbliz- 
szej okolicy, nieraz (pomiso'Welfare State) na swojej ulicy. Młodzież angielska 
należąca do organizacji "Task Force" bierze udział w pracy dla starców odwiedzając 
ich regularnie i czyniąc im drobne usługi. Organizacja ta znajduje swym członkom 

y w najbliższej okolicy tak że mogą wpaść do 'swoich staruszków" chociażby 
po drodze do szkoły. Czasawi organizowane są jednorazowe prace jak: odnawianie 

i h, praca w ogrodzie szpitalnym itp. Ważne jest, że mogą te rzeczy robić 
lokalnie i praca spowodowana jest rzeczywistą potrzebą, ktorą sane widzą, 

My, raczej staramy się wyszukiwać okazji do pomocy Polakom a więc: polskie 

szpitale, lub polscy pacjenci, starcy i dzieci. Napewno jest mnóstwo potrzebują- 

cych pomocy ale to juz o wiele trudniejsze do zorganizowania: trzeba wyszukąc 

adresy, utrudniają regularną pomoc odleglosci. W rezultacie najczęściej kończy 
sie na niczym. 

Czy koniecznie musimy się ograniczać do Polaków? Czy rzeczywiście "szkoda" 
jest wysiłtm włożonego w pracę dla otaczających nas ludzi? Może gdyby harcerki 
były wyczajone do stałej pomocy innym, łatwej do zorganizowania, to stanęłyby 

na poziomie zadania kiedy chodzi o coś trudniejszego+ 

Jednym ze spotykanych zarzutów jest to, że musiałyby w czasie tych zajęć 
używać jęz, angielskiego. Niema się co łudzić — w większości wypadków i tak 
to robią, a czy nie lepiej żeby, rozmawiając po angielsku robiły pożyteczną pracę, 
niż po polsku obijały się z kąta w kat (przy okazji i tak plotkując po angielsku). 

Koże takie wspólne wysiłki grupy polskich harcerek dla angielskiego spofe- 
stwa dałyby właśnie większe poczucie polskości a napewno dałyby zadowolenie 
nętrzne. 

Danka Bogdanowicz,phm, Londyn 

Od pewnego czasu GKHarcerek wysyła - zajmuje się tym dhna Hanka Smolenska, hm 
do druhny larysi w Polsce. Ostatnią paczkę wysłano 17.1.70+ 

hia larysia przysłała potwierdzenie, że paczkę dostała i pięknie za nią wszyst- 
ix dziękuje. Oto fraguent z jej listu z dn,3go lutego 1970 r. Ę 

stko co Goctałam, może mi się przydać, bo zielony sweter popruję, zrobię 
ochy dla cd; (choruje na wy w kolanach); u nas nie mozna dostać 

ch ala ć Ó ają małe stopy. Pół Polski 
na dostać ani pocz ni w, ani rajstop, gdyż 

zieproporcjonalne. sie z zielonej ciepłej enki, Z 
t anych, bo nasze i jest bardzo 

zupełnie a, a SĄ 
ię podobała (p 
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M. .Jiichałowska ,hm. 

SPACER PO WYSTAWIE  1000-LECIA SZTUKI W POLSCE, 

Spotkałyśmy się, nieumówione, w Royal Academy, pośrod licznego tłumu, zaraz 
pierwszej niedzieli po otwarciu wystawy,Zapowiadono ją juź od dłuższego czasu. 

Przywieziono zręcznie, w wielkiej tajemnicy z powodu ogromnej wartości eksponatów, 
Ubezpieczono na miliony funtów, 

Odrazu widać, źe w ciągu paru godzin niesposób obejrzeć wszystko,Dziś zdąży- 
my zorjetować się tylko ogólnie, jakie skarby nam przywieziono i będziemy wracać 
tu często, bo te wiktoriańskie zazwyczaj ponure sale wystawowe stały się jasne, 

przestronne i takie nam bliskie, 

Z hall'u, gdzie moźna nabyć cenny przewodnik wchodzimy do pierwszej sali - 
jakby do skarbców katedralnych. Oczywiste też jest logiczne i przejrzyste wpro- 
wadzenie do kultury naszego narodu: tympanan romański z klasztoru Benedyktynów we 
Wrocławiu odnaleziony na Wawelu, uroczy wołek z Xw., wiązanie, w formie skrzydla- 

tych smoków, sklepienia kaplicy zamku Piastowskiego w Legnicy, Mle naprawdę pier- 

wszym obiektem jaki ujrzałyśmy na wystawiejest wielki złoty krzyż. Uformowany jest 

on z dwu koron królewskich: Błogosławionej Kingi i jej męża Bolesława Wstydliwego. 

Korany pięknie wypracowane przez weneckiego złotnika, ale krzyż wykonano i obsy- 

pano drogocennymi kamieniami w Krakowie w l4w, symbolizować może przyjęcie i roz- 
wój chrześcijaństwa w Polsce i związanie jej z cywilizacją zachodnio europejską. 

Następna sala olśniewa bogactwem malowideł. A tu znów wspaniały, wzrusza- 
jący przykład sztuki pomorskiej z l4w, : postać Chrystusa z kościoła w Starogar- 

dzie.Wyrzeźbiona w drzewie lipowym, zapewne była częścią t,zw, łuku tęczowego. 
2 tego samego wieku pochodzi głowa Chrystusa z kościoła w Wielkopolsce.Na tych 
rzeźbach znać jeszcze wpływy sztuki romańskiej. 

"Madonny na Lwach" i "Piękne Madonny" urzekają swym wdziękiem. Zaczęto je 

wykonywać podobno najwpierw na Morawach, ale szybko pomysł przejęli mistrzowie 
krakowscy, więc znajduje się je w wielu kościołach od Śląska po wybrzeze pomor: 
skie. Najpiękniejsza to Matka Boża z Kryżlowej. Fotografie, nawet kolorowe, nie od- 
dają jej przedziwnego uroku. liuzeum Narodowe w Krakowie nabyło figurę po pierwszej 

wojnie od proboszcza, który za uzyskane pieniądze odbudował zrujnowany kościółek, 

Musimy iść dalej: oto witraże jedne z najcenniejszych w Polsce. Pochodzą z 

klasztoru Dominikanów w Krakowie,Monstrancje, Kielichy, pateny od Xlw. były wy- 
konywane dla krolów i dostojników koscielnych, którzy ofiarowywali je kościolom, 
opactwom, klasztorom. 

Gdy przeszłyśmy do ksiąg, manuskryptów i pierwszych druków polskich rozbie- 
głydmy się i stały dlugo przy gablotach podziwiając w mszałach i modlitewnikach 
krdlewskich wykwintne inicjały i miniatury wykonane przez Stanisława Sanastrzel- 
nika (panowanie Zygmunta Starego), Wszyscy wiemy, w Krakowie powstały egzemplarze 
sztuki drukarskiej, ale rozpowszechniła się ona szybko na całym obszarze Rzeczypos= 
politej, Drukarze krakowscy, wileńscy, lwowscy i inni wydawali książki ruskie, li- 
tewskie, łotewskie a nawet węgierskie. Wielki to przywilej więc mde odczytać choć 
parę linijek z CHRONICA POLONORUM lub podziwiać wspaniałą oprawę INSTITUTIO 
GRAMMATICA z biblioteki Zygmunta Augusta (z jego exlibrysem), 

Poczawszzy od Łokietka i Kazimierza Wielkiego poprzez Wiek Złoty panowania Ja- 
gielónow, przez czasy Batorego, Wazów aż do Sobieskiego widzimy troskliwą opiekę mo- 
narchów dla sztuki i artystów. Utalentowanym ludziom powierzano poważne prace np: 
wykonanie głównego ołtarza w kościele Marjackim, grobowców królewskich na Wawelu itd, 

Podziwiamy miecz Zygmunta pierwszego, ktory służył do ceremonii pasowania na 
rycerzy, Wita Stwosza reprezentują dwaj żolnierze, fragment zaginionej rzeżby z koś- 
cioła Mariackiego (Złożenie do Grobu).Są też inne prace z jego warsztatu,  



   

            

   

                

   

          

      

    

      

  

B.B.de Canaletto - Warszawa,Krakowskie Przedmieście.    
alarstwo z tej epoki widzimy w pełnych godności portretach Anny Jagielonki, 

Batorego i Wazów. Cenionymi malarzami wówczas byli: Marcin Kober i Jerzy Siemiginow- 
ski, któremu potronowal król Jan Sobieski. Jego więc wraz z rodziną malowal ten ar- 
tysta oraz Jan Tretko, którego kolorytprzypomina nam obrazy Poussin'a. 
Widok sal obejmujacy renesans pobki wstrzymuje nas chwilę. Tu oprócz portretów kró- 
lewskich na ścianach wiszą słynne arrasy, pod sufitem dach namiotu według wzorów tu- 
reckich, ale wykonany w Polsce. Interesujące są kafle ceramiczne z Wawelu oraz tale- 
rze srebrne,złocone Krasinskich - podarunek Ślubny od Jana Kazimierza, 

| Olśniewa splendor w strojach,sprzętach, w uzbrojeniu i zbrojach, w tkaninach 
| i złotnictwie. Wspaniałe makaty, dywany. Przechodzimy do niezwykłej w świecie sztu- 

| ki - portretów trumiennych. Częsć pochodzi z Poznania a lo z Wilanowa. Wizerunki by- 

| ły wykonane przez artystów lokalnych, umieszczane w grobowcach lub kościołach. Te- 

| 
| 

ielską,   razwprawiają w podziw nawet publiczność a: 

Chwile tylko zatrzymujemy sie przy przywiezionych z Łancuta wyrobach ze szkła 

i porcelany. Świadcza one o wybitnym smaku i kunszcie naszych rzemieslników. Pośrod- 

ku sali bogata szata liturgiczna z klasztoru w Częstochowie.Stad już widać śliczny 

pejzaż Norblina (1745-1830), tak dobrze nam znanego malarza polskiego,,że trudno 

uwierzyć że był pochodzenia francuskiego. Miał szkołę malarską w Warszawie a do naj- 

I wybitniejszych jego uczniów należy Orłowski. Można zobaczyć kilkanaście obrazów tak 

|| mistrza jak i ucznia, który malował sceny z powstania Kodciuszkowskiego. 

| Jean Pierre Norblin de la Gourdaine wraz z Bacciarellim nazywani są ojcami pol- 

| polskiego malarstwa l9w. Obrazy "malarza Warszawy"Antoniego Belotto (siostrzeńca 

| słynnego weneckiego Canaletto) budzą uczucia nostalgii, W następnej sali ogladamy 

daieła Rodakowskiego, Michałowskiego, Gierymskiego,i Chełmo ńskiego : portrety; 

pejzaże, konie | Osohno, po-środku sali jedyne dzieło Matejki - portret Zyblikie- 

wicza. 
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     Trzeba przekroczyć progi XXw, - Zaczynamy od najwybitniejszego rzeźbiarza, 

Xawerego Dunikowskiego. - "Kobiety cięzarne", "Tchnienie" - czytamy: rok 1903 a 

forma tak nam współczesna. Wyprzedził resztę Europy o kilkadziesiąt lat. To samo 

mowi sią o Jacku Malczewskim, którego "odkrył" Picesso: -"Macie pierwszego i naj- 

lepszego europejskiego surrealistę" powiedział, gdy zwiedzal Polskę w 1927r. 

Patrząc na dynomiczne obrazy Witkacego nasuwa sie analogia do Francis Bacon'a, 

Fragmenty z tych obrazów wypełniają całe ogromne plótna w TatenGallery. 

Wiekszość malarzy, ktorych prace,nieraz bardzo nieliczne; jak Pankiewicz, Boznan 

ska, Makowski, Metroffer, Wyspiański, Wojtkiewicz, Jarema, Potworowski i Linke 

już nie żyją, inni pracują i rozwi jająj swój talent szerokim wachlarzem : od rea- 

lizm (czasem "soc") az po "pop-art" i "assanblage" np. Tryptyk Hasiera z Zakopa- 

nego. Muszę jeszcze wspomnieć trudną sztukę Markowskiego oraz Brzozowskiego, Nie 

sposób wyliczyć wszystkich....koniecznie musimy obejrzeć jeszcze cieszącą się zae 

slużona sławą grafikę a zwłaszcza plakat polski (od 1905r.) oraz tkaniny, które 

znaze są dziś na całym świecie, Nazwiska jak Abakanowicz, Błaszczyk, Owidzka, Star- 

czewski, A.Sledziewska i inne cenione są za orginalność kompozycji i techniki 

tkackiej. 

Szybko mineły te dwa miesiące. Niejedna z nas zwiedzała wystawę kilkanaście 

razy, Gazety pisały o wielkim jej sukcesie. Napewno było to największa impreza ar- 

tystyczna jaka kiedykolwiek polskie młzea urzadziły za granicą. Organizatorem 

był dr. Banach, a projektodawca oprawy artystycznej malarz A.Młodzianowski, Je- 

den z angielskich krytyków pisał : "Salony Krolewskiej Akademii zamieniły się w 

miejsce spotkań kulturalnej elity Londynu. Najwieksze nazwiska ze świata malar- 

stwa, literatury, rzeżby, muzyki, teatru wyznaczały sobie randez-vous na wysta- 
wie lO0Olecia kultury polskiej." 
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Xawery Dunikowski - Bronz, 1898r. Pas Słucki 

Portret H.Szczyglifńskiego.  
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--- druhna Jadzia Chruściel ,hm,Nowy York,Komendantka Chorągwi w USA w lidcie do delegatek z Chor. na Zjazd Ogólny między innymi pisze: 
+«."„.Ciekawa jestem czy gdzieś już zaczęły się wstępne rozważania nad naszym udziałem w Zjeździe?..... 
1... «Chciałabym, żebyśny przesłały do "Węzełka" kilka opracowań na temat "Czego spo- dziewamy się po Zjeździe?, w którym omówione byłyby sprawy wymagające załatwienia albo wyjaśnienia. Chodziłoby głównie o nastawienie grona instr. w Anglii na poważne podejście do rzeczy, Pamiętajmy, że dla Naczelnictwa i tamtejszych instr. ten Zjazd będzie tylko Ż-dniowym zebraniem - dla nas to wielka i kosztowna wyprawa, której nie można zmarnować na przegadanie o niczym, Musimy wiedzieć z czym jedziemy i czego chcemy, 
++++..Nasze rozważania powinny być trzeźwe - miejmy cały czas na uwadze, rzeczywistość naszej pracy. W miejsce organizacji popieranej przez państwo, szkołę, wszelkie władze i społeczeństwo, my mamy kilkanaście drużyn rozsianych po różnych miejscowościach bez możności bliższego kontaktu między sob. Cały ciężar tego wszystkiego co kiedyś dzieliła cała organizacja o całe społeczeństwo, teraz spoczywa na poszczególnych drużynowych : utrzymanie polskości, wychowanie ideologiczne, zdobywanie nowych członkiń, zdobywanie funduszów, zdobywanie materjałów do zbiórek, reprezentacja wobec społeczeństwa itp, Równocześnie nasze drużyny to kilkanaście przypadkowo dobranych dziewcząt czy chłopców, - którym przy największym nawet wysiłku drużynowych można zaszczepić zaledwie cień polskoś- ci i szczątki harcerskości. Pomyślmy o tym bo to tło naszych poczynań, si 8 Ozuwaji ; Ghruśoiel,hu, 

--- druhna Ewa Gieratowa,hm, Bethlehem, pisze: (Nareszciell1): 
List pisany w dzień Myśli Braterskiej 
22 luty 1970 

"rk, W 
Kochany Węzełku, Naczelniczka używa wszelkich metod pedavogicznych , nagany, grożby, prodby, A ja nic. Wreszcie tyle mi Się nazbie- rało myśli, że za wszelką cenę postanowiłam znaleść czas, własnie dzid, w dzień wietrzny i pięknie Słoneczny, gdy się uharcerzyłam na zbidrce hufca Podhale = 100 harcerek zjechało Się w New Britain, Conn, "Co te myśli w Dniu Mysli mają do moje- go harcerstwa" - niech sobie każda z Was odpowie, po swojemu, bo przecież życie prawdziwie harcerskie czyli ochotno-radosne, tropicielsko i wędrowniczo szukające i znajdujące, samarytańsko pożyteczne i pomocne, jest takroómorodne, jak każda z nas; jak ten zadziwiający i ciekawy świat, którego jesteśmy częścią. 

SOG 
W ostatnim "Węzełku" dhna Ela pisała o przyrodzie, Ważny to i nieraz na emigracji zaniedbywany punkt naszego programu, sformułowany w VI-ym punkcie Prawa Rz dynamiki, jakos tak mini-mini, letnio. A tu właśnie młodzież świata zaczyna palić się na temat ekologii e.vironment, (jak po polsku? - środowisko otoczenie?), własciwą gospodarkę naturalnymi zasobami (zanieczyszczanie, zakłó- canie wielce precyzyjnej równowagi w naturze) zaczynamy - słusznie - traktować jako bowiązek moralny, a naszą inercję i zaślepienie, jako grzech społeczny. Ogra- niczenie się do zbierania lidci i do legend o ptaszkach dobre jest dla zuchow - dla harcerek, wędrowniczek, instruktorek, "przyroda" musi oznaczać człowieka we wszechświecie i całość życia, Aprobujmy każdy biwak i obóz rozważyć jako "system ekologiczny" - współżycie grupy stworzeń w danym miejscu i czasie, wymiana i krą- Żenie atomów, pierwiastków chemicznych, myśli, pokarmu, temperatury psychicznej, nastrojów. Tematy do gawęd i dwiczeń na sto obozówłi Ecology pochodzi od greckie- go słowa oznaczającego 'dom", Gdzie i jak dobrze jest być? Żeby się człek czuł dobrze "jak w domu"? 22 kwietnia 1970 ma być w Ameryce "Earth Day! Może dostare czyłby pomysłów i materiałów na zbidrki w Dniu Myśli Braterskiej 22 lutego 1971? 
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Na fali"sprawy murzyńskiej" wypływa w Ameryce cały skomplikowany program 
"grup etnicznych", podwójnej lojalności, kultury. Ożywia się tragiczna kwestia 
Indian - gospodarzy tego kontynentu, ohydnie i podstępnie oszukiwanych i wytępio- nych przez białych chrzedcijan, zarówno protestanckich Anglo-Sasów, jak i kato- 
lickich Hiszpanów, Od zarania skautingu, przewijały się w nim pierwiastki indiar= skie, od strony puszczańsko - zabawowo - obrzędowej. Nie zatraćmy tego wątkue 
Dodajmy pierwiastki głębsze, ogólnoludzkie, prawdziwe historycznie.  Tropienie podobienstw i różnic w zyciu dawnych Słowian i Indian, Materiały do zbiórek har- 
cerskich są w telewizji, magazynach, gazetach, broszurkach, w każdej szkolnej i z miejskiej bibliotece - byle wyławiać na fali dnia to co nam potrzebne i nawiązywać 
do harcerstwa, do polskości. Jedli Twój kolega w szkole żąda jezyka swahili i rze- telnej historii murzynów w Ameryce, to dlaczego ty nie mówisz po polsku i nie inte- resujesz się historią swoich rodziców, wkładem Polakdw do historii Ameryki, stanu i miasta, w którym żyjesz? 

W Detroit powstała organizacja Black-Polish conference. Wszelkie przymierza grup etnicznych, w obronie przed dominacją anglo-saską, przed szarą i bez wyrazu pustką, są pożądane. Na bankiecie w Domu Polskim podano potrawy tradycyjne mu= 
rzyńskie i polskie, W prasie cicho o tych wysiłkach, Przyszłe instruktorki powinny umied tropić takie przejawy życia społecznego i uczyć się je oceniac kry- 
tycznie. Np. jeśli na obecnym kursie są przewodniczki z Detroit, byłoby to dla 
nich wspaniałe i ciekawe zadanie, 

A dla młodych nauczycielek (w samym Podhalu znam ich cztery) „obowiązkiem harcerskim jest dzielenie się z resztą instruktorek doswiadczeniami na tzw. "tem 
maty młodzieżowe", jak np. problem murzyński., narkotyki. N.B. Komendantka Chorągwi USA zakupiła 100 egzą dobrej broszurki (wydanej przez ruch katolicki "The Christo- phers") o narkotykach. Temat poruszany przez harcerki na zbiórkach, Ciekawam czy X.ty punkt Prawa realistycznie uwzględni świat, w którym żyjemy? Alkohol i tyton nie są wcale rozpowszechnionymi nałogami wsród młodzieży. Ale wąhanie kleju, (od modeli samolotowych) oraz marijuana jest na porządku dziennym w powszechnych szko- łach, nie mowiąc o gimnazjach, Mdj wniosek o zdegradowanie alkoholu i tytoniu i o sformułowanie pozytywne (Harcerka jest wolna od nałogów) od lat spi snem spra- wiedliwych gdzieś na Rutland Gate. Może wydobędziecie na Zjazd? 

GG 
Danuta Mostwin z Baltimore przeprowadza od Nowego Roku ankietę "Transplan- ted family", do pracy doktorskiej na Columbia University School of Social Work; do naukowej odpowiedzi na pytanie: Kim jest nowy polski imigrant w U.S.A, Nasz harcerski "Spojnik terenowy" z lutego reklamuje i popiera tę sprawę - doskonała okazja praktycznej, współczesnej, harcerskiej służby Polsce. Ale tylko parę in- struktorek zainteresowało się gorąco, czynnie, rzeczowo. Może z wiosną ankieta wykiełkuje i na harcerskim podwdrku? 

Dziś dokiadnie rok odkąd pierwszą noc'obozowaliśdmy" w nowym wymarzonym domu, a w lipcu uruchomiliśmy IZBĘ, która miała być przede wszystkim dla hufca Podhale, a w każdym razie żeńska, lecz goddmi jej, jak dotąd, są w większości mkodzienhcy. Niezbadanymi sposobami, z Bostonu,.z Nowego Zorku, albo "zewsząd i znikąd", puka- ją do Benedyktynek w Regina Laudis, gdzie dom gościnny jest mały i rzadko ma miejs- ce dla niespodziewanych. Chętnie więc korzystają z zaproszenia: > 
Welcome to our Domek's"IZBA" (old Polish for rustic chamber) and Please make yourself at home to enjoy Bethlehem's peace and beauty. 

IZBA is a self service establishment, operated in the tradition of world Scouting and in the spirit of St.Benedict. It's an 
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experience in sense of purpose, resourcefulness, making the best — 

even if unorthodox - use of the available environment, for simple 
pleasant living. 

sidać jakoś to wszystko gra, w ekologicznej harmonii, bo wszyscy są zado- 
woleni i grożą istnym najazdem w lecie. Narazie jednak jest cicho i bez tłokus 

goście rozkładają się jakoś w czasie i przestrzeni, każdy wędruje i tropi swoje 
wątki, cenne lektury hindusko - lewicowe, oraz nagyzmolone papierki, upycha w chle- 

baku, przy kaszy ze skwarkami, oświadcza, że matkę ma Jugosłowiankę, wypija kwart 

mleka duszkiem, wpisuje się gorąco do księgi gościnnej i zostawia zielony papierek, 
zarobiony na taksowkowaniu w Bostonie. Skończył juz College, ale zdecydował tro- 

chę poczytać i poznać ludzi i rozpatrzyć się w tym rozpędzonym Świecie, zanim zde- 
cyduje co własciwie ma robic. Całuje w policzek nas oboje, pięknie wymawiając 
Stad (nie Stan) i Ewa (nie Iv, nie Tuła), kiwa ręką i wskakuje do rozklekotane- 
go samochodu, woła "The Peace of Christ", podczas gdy lo-letni murzynek ze swym 
grubym papą (federalnym urzędnikiem), przyjaciele od 24 godzin, komentują a most 
wonderful weekend, this Boston student taxi-driver is a most pleasant guy." 

IZBA expects to be left as it was found - or better. It is not 

a business enterprise for profit, but it must be self supporting. 
Please deposit your fair share in the Domek-shaped money-box, or 
in the green folder. Please sign the guest book - name and address 
at least. 

Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. Nigdy nie wiemy w piątek, co (a raczej 
kto) przydarzy się przed poniedziałkiem, Okazuje się że nie trzeba sztywno pla- 
nować, byle była "zasadnicza otwartodć", Co mnie znow naprowadza na temaf kursów 
phau., które muszą być prowadzone centralnie przez Gł,Kwat. dla wszystkich tere- 
ndw, obojętne gdzie uieszka prowadząca kurs instruktorka. Muszą jednak odpowia= 
dać potrzebom terenu, oraz muszą wzbogacać Organizację Harcerek młodymi pomysłami, 
nieznanymi osobowościami, które same siebie określą, opiszą. Wydaje mi się, że 
dotychczas byłyśmy za sztywne,- Naczelniczka "zatwierdza dokładny program kursu" 

i co miesiąc trzeba 'oówalić" papierek, opracowując grę polową, cwiczenia przyrod- 
aicze dla tropicielki itd, Czy jakakolwiek komendantka obozu, zastępowa, kiedy 
xolwiek skorzysta z tych pomysłów? Czy kursistki dowiedzą się co jest dobre, co 
złe, w ich opracowaniach? A cobydcie tak powiedziały na "rewolucyjny" przyszłoś- 
ciowy kurs w tym rodzaju: 

       

  

        

      

anie I - kandydatki odpowiadają na pytanie "Dlaczego chcę byc instruktor 
ka, i w jaki sposób proponuję zdobywać stopien phm. w ciągu nastepnych 12 miesięcy"? 
Już po tym zadaniu prowadząca orientuje się, kto jest rzeczywiście materialem in- 
struxtorskim, a z kim hufcowa czy komendantka chorągwi powinna jeszcze dobrze po- 
gadad i przygotować kandydatką za rok. Po tej naturalnej selekcji, kandydatki nad- 
syłają swoje miesięczne sprawozdania, oraz otrzymują co miesiąc krótkie streszczenie 
tego, co nadeszło do prowadzącej kurs. Może byd bez nazwisk, ale koniecznie w 
streszczeniu z podaniem miasta i zawodu piszącej, chodzi bowiem o naukę i o ocenę; 
jak kto wprowadza styl i służbę w swoje życie, i odwrotnie jak swoje talenty i wa- 
runki osobiste wykorzystuje w pracy czysto-harcerskiej, jako członek Ż.H.P. 
W ciągu pierwszego kwartału prowadząca tylko odbiera miesięczne sprawozdania, w drugin i trzecim kwartale powinna dawać wskazówki, sugestie, tak aby w ostatnim 
kwartale kandydatka mogla uzupelnić luki, nadrobić dziedziny i tematy, ktdre opus- ciła, w ktdrych jest słaba, albo odwrotnie, które ją specjalnie interesują, lub które odkryła już w czasie kursu. W tym ostatnim kwartale może przedstawić pid- mienne zaświadczenie, że w ciągu ostatnich 3 lat zadawalająco wypełniła konkretne zadania w; na phm ( two ob. i książka rachunkowa, reprezentowa- nie hufca w lokalnych polskich organizacjach, sprawne zorganizowanie wycieczki, im prezy, nowego KPH, nowej jednostki harcerskiej, i cokolwiek można praktycznie zali- czyć, bez ponownego teoretycznego zapisywania papieru). W ten sposób czas poświe= 
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cony kursowi będzie, żywy, kształcący, przestanie być odrębnym "odwalaniem", aby 
dostać plus w danej rubryce. 

- O mianowaniu decyduje 3 osobowa Komisja, Kierowniczka Kursu, Komendantka 

Chorągwi (lub wyz. czona przez nią hufcowa lub haremistrzyni, może być inna dla każe 
dej kandydatki. 

Naczelniczkoł Już na dzis skoriczę, myślę że w tym miejscu odechce Ci się 
namawiać mnie do dalszego pisania, Wiele serdeczności. Czuwajl 

instruktorek 
Mamy już miejsce na obóz instruktorek : w Belgii, w Ardenach, czyli w gó- 

rach, ale niech "sercowe" osoby się nie martwią, bo to raczej u podnóży Gór, 

Ex] tak że kto chce to może choćby codziennie "lecied" na górską wycieczke (wspi- 
naczka nie wykluczona), a kto woli może zarzywać rozkoszy spokojnego życia w 
obozie, 

Nad rzeczką - tak że kąpiel, wyjątkowo nie w morzu, ale zapewniona. I to 
 —| taka rzeka - że i można pływać, a są teź i takie miejsca, źe choćbyś chciała 
Es to nie utoniesz - a więc znów każdego zadowoli,    

    

Wycieczki, zwiedzania - tyle ciekawych możliwości w "okolicy", Że nieste- 
ty nie zdążymy wszystkiego zobaczyć w ciągu tych 10 dni, Moźliwości bardzo du- 

Wdy Wyż. Żo: Amsterdam, Bruksela, Haga, Liżge, Lille, 
„Chyba trzeba będzie     Roterdam, Boulogne. 

z czegoś zrezygnować, 

No, ale nie łudzcie się, że czas będziemy 

spędzać tylko na wycieczkach i zwiedzaniu - trze- 

trzeba też będzie i trochę popracować, wiele 
rzeczy przedySkutowaĆ.....++++++ 

W następnym "Węzęłku" podamy wszystkie or- 
ganizacyjne szczegóły dotyczące obozu, jak do- 
kładny adres, dojazd, koszt, program itd..., ;; 

A tymczasem zgłaszajcie jaknajszybciej 

swój udział - pamiętajcie termin 16 - 26,8.70 - 
gdyż żeby przygotować wszystko od strony gospo- 
darczej to przecież trzeba wsześniej wiedzieć 
ile nas będzie, 

Przesyłamy  Węzełkowe pozdrowienia 

CZUWAJ 
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